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Nagrobek Benedykta z  Koźmina w kościele X X . Dominikanów w Krakowie.

B en ed y k t z  Koźmina.
Uczcić zacność sw ych -przodków os oh i— 

stem i zasługam i, jcsłto  pow innością potom ­
ków  , je s t  to d ług  fa m ilijn y , który człowiek  
za dziedzictwo prerogatyw  udzielonych sw ym  
p rzo d ko m , w inien  do massy społeczności 
w ypłac ić . , ,

J a n  Ś n i a d e c k i  „ w  Żywocie 
Poczobuta.“

Władysław Jagiełło przywodząc do skutku 
ostatnią wolę pięknej Jadwigi w uposażeniu Aka­

demii krakowskiej, założył węgielny kamień 
przyszłej narodu oświaty, a Kazimierz syn jego 
żyjąc w epoce powszechnego odrodzenia się na­
uk w Europie, oglądał za dni swoich dobro­
czynne owoce ojcowskich starań; że Akademia 
szczyciła się wielką liczbą własnych i cudzoziem­
skich uczonych. Wiek XVI. otwiera w Polsce 
wiek złoty dla nauk. Zygmunt I., współczesny 
Leona X ., Karola V. i Franciszka I . ,  wysoko 
od nich poważany, mądrym rządem kraju, roz-
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tropną polityką dążącą do utrzymania pokoju i  
wewnętrznego porządku, ożywieniem przemysłu 
i  handlu, nie tylko pomyślność kraju podźw ignął, 
lecz nadto do wzrostu nauk najwięcej się przy­
czynił. Sam >vysoko posiadając n au k i, powa­
żał uczonych i zbliżał do swej osoby, a w  na­
daniu swobód szlachectwa Akademikom krako­
w skim , niezgasły dowód swej szczególniejszej 
opieki nad nimi zostawił.

Pierwsi piastuni dostojeństw krajow ych , bę­
dąc sami w  naukach biegli, usilnie rozkrzewiali 
je  w  narodzie, sprowadzali uczonych z obcych 
k ra jó w , lub zakładali szkoły i mieszkania dla 
ubogiej a licznie garnącej się do nauk młodzie­
ży, ja k  niemniej utrzymywali ją  nie małym na­
kładem  w szkołach, na dworach sw oich, lub 
w ysyłali do zagranicznych wszechnic. Zbigniew 
Oleśnicki, Biskup i K ardynał, założył bursę Je­
ruzalem w Krakowie. L ubrańsk i, Biskup po­
znańsk i, szkołę w  Poznaniu ustanowił i uposa­
żył, osadzając ją  nauczycielami z krakow skiej 
Akademii. Jędrzej K rzyck i, Arcybiskup gnie­
źnieński, sław ny czasu swego poeta łaciński i 
dw orak; Hozyusz, Padniewski, Tomicki, Maciejo­
wski, Biskupi, i w ielu innych, kształcili młodzież 
i byli hojnymi Mecenasami oświecenia wT Polsce.

Do zakwitnienia wreszcie nauk w Polsce nie 
mało przyczyniła się znajomość języków staro­
żytnych, upowszechnionych zaprowadzeniem przez 
Tomickiego, Biskupa krakowskiego i Kanclerza, 
w  Akademii krakow skiej, katedry języka grec­
kiego, do w ykładu którego sprowadził Jerzego 
L ibana z L ignicy, a do katedry języka he­
brajskiego Jana Campensis z Holandyi. Za 
tak  zaszczytnym postępując śladem Samuel Ma­
ciejowski, Biskup krakow ski, Piotra Illicyna 
z W łoch na Professara literatury greckiej, a 
Franciszka S tankara , do języka hebrajskiego 
w ezw ał i katedrę tę hojnie uposażył. Mnożyła 
się liczba pisarzy w tym w ieku , okazujących 
w ielką biegłość w językach uczonych, lecz u- 
zyw’ajacych łaciny do tłumaczenia swych myśli, 
ze szkodą powszechną dla mowy ojczystej. Ję­
zyk Cyceronów, Horacyuszów i Liwiuszów stał 
się panującym i znalazł godnych ich naśla­
dowców , upowszechnione zaś drukarnie u ła­
tw iały  poznanie autorów klassycznych, wyda­
wanych staraniem Akademików krakowskich. 
Spory w przedmiotach religijnych od roku 1517. 
W  Polsce zaszczepione i szerzące się w kryty­
cznej Kościoła katolickiego chw ili, sprowadze­
ni do Polski Jezuici, przeważający zawsze sza­
lę  zwycięstwa w szermierstwach teologicznych 
z  różnowiercami; były to okoliczności, co w pra­
wdzie większjr sprawiły popęd do wzniesienia 
i udoskonalenia mowy ojczystej, ale od tych 
przeważnych wypadków, Akademia krakowska 
rozpoczyna bolesny widok nachylania się ku 
swemu upadkowi. Przeciąg czasu od końca XV. 
do połowy X V I. wieku jest okresem ciągle do­
skonalącej się u  nas łaciny. Teologia znakomi­

cie postępuje, poezya łacińska kw itn ie , polska 
proza dopiero nieco kształcić się poczyna lub 
tłumaczy pisma lekarskie, religijne i inne po­
mniejsze. Przyczyna zaś pisania powszechnie 
językiem łacińskim , w ypłynęła z zewnętrznych 
przyczyn a koniecznych, jakiem i były: zwyczaj 
ustalony w  Europie, stósunki z Rzymem i obce- 
mi dw oram i, na których język łaciński by ł pa­
nującym, kiedy na popędzie do języka ojczyste­
go wśród samego kraju zbyw ało.' Nakoniec żą­
dza sław y europejskiej kazała  pisać w  łaciń­
skim języ k u , przez co poeci wieńce od Cesa- 
rzów7 i Papieżów , a statyści związki dyploma­
tyczne zyskiwali. M itzler, uczony znawca lite­
ratury polskiej, w dziele: (A cta  literaria Regni 
Polouiae etc. in dedicatione) słusznie te'ż po­
w iada:

„Polacy tak  wielki mają poczet pisarzów 
„ w  wszelakim prawie rodzaju umiejętności 
„znakomitych, że dziwną jest rzeczą, przez 
„co ci w małej zaledwo liczbie obcym są 
„znani; owszem wielu z nich w Polsce na- 
„w et samej zapomnieni. 1 ztąd to owe cu- 
„dzoziemców', stanu nauk w kraju tym nie­
św iadom ych  , o Polakach zdania uprze- 
,,dzone.“

Z liczby takich z wyż wspomnianej epoki 
jest B enedykt, urodzony z ojca Jana M ikołaja 
w' Koźminie, miasteczku w  W ielkiej-Polsce, od 
którego przybrał nazw isko, zwąc się B e n e ­
d y k t e m  z K o ź m i n a  (Benedictus ' Cosmin). 
Przybył do K rakowa na nauki w  roku 1520, 
a życia swego 23, w ubóstwie i nędzy; lecz 
bogaty w cnoty i szlachetne uczucia; pełen za­
pału , aby pracą i usilnością stać się miłym i 
pożytecznym Bogu i spółeczności, a wdzięcznym 
ojczyźnie, co go ku swej w ydała ozdobie; ci­
chy, skromny i pobożny, zw rócił wszystkie mło­
dzieńcze władze duszy i ciała z wzorową pil­
nością do ich wykształcenia. Przy rzadkiej pil­
ności, przechodził zaszczytnie stopnie naukowe 
w kwitnącej jeszcze Akademii krakow skiej, spo- 
sobiąc się do zawodu nauczycielskiego; po ukoń­
czonych naukach otrzymał stopień Doktora świę­
tej teologii. Radymiński pow iada, ( 1 )  iż się

(1) M arcin Radym iński u r. 1610. w Sam borza, 1634. 
Dr. nauk wyz. i jilozof w Akademii kral;. po k ilka liro<5, 
R ektor i dzielny obrońca Akademii w czasie najścia 
Polski przez Szwedów, ja k  równie je j  dobroczyńca, u- 
inarl 1664. U czony, pisał dzieje Akademii w dwócb 
dzicłaeb: 1. F a sli s tu d ii general. A ca d em ia c , spisa­
ne 1658 , i 2. A n n a les A ln iac  A cadem iac C racov ., do-
ciągnione do 1660 r. Obydwa te rękopisom przecho­
wuje Biblioteka Uniwersytu Jagiellońsk . Sąto m aterya- 
ły do przyszłej budowy bistoryi tejże A kadem ii, i to
nie zupełne, gdyż im wiele zbyw a, są atoli zawsze
szacownym zbiorem  pam iątek tyczących się Akadem ii, 
zebranych z różnych rozproszonych i rozdrobnionych 
»lstów, jak ie  tylko od założenia je j mógł jeszcze zna- 
les'ć i z e b ra ć , w czasie bieżącej burzy w ojny szwe-
ckiej. Sołtykowicz o stanic A ka d em ii krak. tak mó­
w i: „N ie mógł ten  niezm ordowany Akadem ik, znający 
cenę nauczycielskiej p racy , znieść tego spokojnym  um y.
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gorliwie oddal wym owie, pisma Doktorów ko­
ścioła, Ambrożego i Hieronima, pilnie w artował. 
Obdarzony zaś od przyrodzenia szczególną w ła ­
dzą pamięci, wszystkie dzieła Cycerona wiernie 
pam iętając, często je  prywatnie lob publicznie 
w y k ła d a ł, zostawszy Professorem wymowy w A - 
kademii krakowskiej. W  tej to epoce życia 
swego, czując brak niektórych klassyków rzym­
sk ich , dla młodzieży akademickiej niezbędnie 
potrzebnych, zajął się ich wydaniem , co do 
skutku przywiodły drukarnie już w kraju usta­
lone Szarffenbergera, Vietora, Unglera, w  Krako­
w ie założone. Pięknością silnej wym owy, za ­
dziwiającą obfitością słów i myśli rozległego ro­
zum u, napełniał uczuciem i zdrowym sądem 
swych słuchaczów; z tad też prelekcye jego od 
wielkiej liczby uczniów i licencyatów chciwie 
uczęszczane i słuchane bywały; z tąd powszech­
ny odgłos zjednał mu i ustalił zaszczytną sła­
wę, iż go w wymowie porównywano z Erazmem 
z Roterdamu (2 ). W  r. 1533. Koźmińczyk, jak 
świadczą akta rektorskie Akademii krakowskiej, 
spraw ow ał urząd Seniora bursy Jeruzalem. Pię­
kne zdolności i ustalona sław a w wszechnicy 
jag iellońsk iej, podały mu sposobność zapewne 
nie przy m ałych^zasługach, zwrócić pilniejszą 
na siebie uwagę^przełożonych i kollegów, i po­
wołano go na PrUfessora pisma święt. do wydzia­
łu  teologicznego. W  tym nowym dla siebie za­
wodzie, ja k  głosi Eadym iński, biegłością na dy­
sputach, jak  niemniej w wykładzie swego przed­
miotu z katedry, odznaczał się, i obok słodkiego 
daru wytnowy, chciwie pociągał licznych słu­
chaczy, złożonych z uczniów i pierwszych z do­
stojeństw krajowych osóbX

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Krótka wiadomość o kilku stawiauskich 
mogilnikach w  Meklenburgii.

(C iąg  da lszy .)
V. M o g iln ik i  zwane K isien liugel są to mo­

giły owalne, które czasem byw ają obłożone na o- 
koło małemi kamieniami, a w których zawsze na 
wschodnim końcu znajdują się pod murawą skrzy­
nie z kamieni zawierające urny i popioły. Taki 
grób znajduje się pomiędzy Bojcinem i Łupczy- 
nem w tarnowskim lesie. Byw’aja w  nich no­
ż e , pierścienie i bransoletki.

s łe m , iz tylu zasłużonych ludzi pamięć przed światem 
i potomnością zagrzebana leżała ,  i zc dobroczyńcy spo­
łeczności i przyjaciele  s'wiatla nie odebrali dotąd nale­
żącego im długu wdzięczności, przez uwielbienie spra- 
wiedliwemi pochwałami ich godnych nieśmiertelności  
imion. “

( 2 )  Erazm z Roterdamu (1467. *j* 1535 ), Fi lozof i 
Mówca sławny, którego Zygmunt I . ,  Król po lsk i ,  ścią­
gnąć usiłował do Polski,  pisał pochwałę G łu p stw a , sa­
tyrę dowcipną, która jes t  h is to r ią  ówczesnej l iteratury. 
Pisywał talsze listy uczone do Seweryna B oua ra , An­
drzeja Krzyckiego, Arcybiskupa, i Krzysztofa Szydło* 
wieckiego, l ianclerza w. kor.

VI.  M o g i ln ik i  z ziemi usypane a drobnemi 
kamieniami osadzone. Bywają czasem i dwa 
kręgi nu około. W  grobach się znajdują urny 
i kamienne siekiery i noże. W  jednym "mogil­
niku pod Granowem znaleziono dwa munsztuki.

VII.  P r o s t e  m o g i ł y  bez żadnych kamie­
n i, zawierają tylko potłuczone urny z kośćmi 
i popiołam i, czasem bywają te urny staw iane 
na płaskich kamieniach. Liczba takich mogił 
jest nadzwyczaj wielka u nas.

V III .  C m e n t a r z e  w e n d z k i e  (W enden- 
kirchhofe) czyli g r o b y  a r y a ń s k i e ;  tak są al­
bowiem u nas nazywane owe mogilniki zaw ie­
rające wielką liczbę grobów'. Trudnoby charak­
ter ich pochodzenia oznaczyć, pókąd jeszcze zna­
jomość urn tak  powierzchowną pozostanie. W  
Polsce jest wiele takich aryańskich grobów. Mię­
dzy innemi w Opalenicy w bukowskim powie­
cie. Może Nochowo pod Śremem, o którem już 
Długosz pisał i dziw ił się nadzwyczajnej ilości 
garków znajdujących się w ziemi, zaw iera skar­
by starożytności tego rodzaju. W  Meklenburgii 
cytują groby prosieckie, mosterskie pod Marni- 
cą, i rottendorfskie pod Gilgelowem. W e wszy­
stkich są urny nadzwyczaj piękne, rytowane, 
wyciskane, a czasem i czarnym asfaltem pole- 
W'ane, różnią się przeto zupełnie od urn znajdu­
jących się w kopcach w drugim oddziale opisa­
nych (K egelg raber), które są z jakiejś czarnej 
massy zrobione, w  której łatw o można źdźbła 
miki rozeznać. W  grobach aryańskich bywa 
mało broni zrobionej z kamieni, mosiędzu, lecz 
w większej części bywa sama żelazna. Znaj­
duje się w nich śrebro, a nawet i monety kalifi- 
ckie z ósmego, dziewiątego i dziesiątego wieku, 
Do najciekawszych grobów tego rodzaju należy 
^niewikowski nad jeziorem rupińskiem , opisany 
w starożytnościach średniowiecznego budownictwa 
przez generała Minutolego. Do najciekawszych 
należy urna z krzyżem, której rysunek w przyszłym 
będzieNrze pod Fig. 8 a  i b. Antykwarze poczytują 
takiekrzyże za znak czysto sław iański. W funda- 
cyi klasztoru darguńskiego przez biskupa Berno- 
Schwerin z r. 1173. oznaczone są granice klaszto­
ru: per arbor es cruce signatas. W  dokumen­
cie konfirmacyi tejże erekcyi, wydanej przez K a­
zim ierza, księcia pomorskiego , r. 1174. w yli­
czone są wszystkie przywileje klasztoru po s ła - 
w iańsku, a względem krzyżów się wyraża na­
stępnie: Granica ma iść in  quercum cruce si- 
gn a ta m, quod signum H i a vice kneze - graniza  
dicitur. W  jednym z takich grobów znaleziono 
pierścień z napisem: yin e  M aria (Fig. 5 ). Liczba 
urn byw'a bardzo w ielka, pod Kothendorf prze­
szło sto ich wydobyto, a każda oznacza się 
pięknością wycisków. Leżały przy nich krzy- 
we miecze. Równie ciekaw'yra był mogilnik 
pod Marnicą, zwany Mały Moster. Wśród wiel­
kiego trzęsawiska znajduje się kaw ałek piasku 
100 kroków d ług i, a 15 do 30 szeroki, któren 
użyty został od przodków naszych na wielki

38
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cmentarz. Nieprzebraną liczbę urn w  nim zna­
leziono pomiędzy ciekawościami, rozmaitą broń 
żelazną, munsztuk mosiężny i perełki szklanne, 
niebieskie, oraz mnogie sprzączki.

Oto są główne rodzaje grobów stawiańskich. 
K tokolwiek dokładniej z rzeczą obeznać się ze­
chce, zaspokojonym będzie przeczytaniem dzieła 
pana Lisch, dającego skazówkę do rozpoznawania 
naszych starożytności slaw iańskich. Biblioteka go­
styńska posiada eksemplarz, którego każdego czasu 
na wezwanie ziomków udzielić nie omieszka. 
Ponieważ interesującą jest dla nas znajomość 
starożytności, dodaję przeto rysunki rozmaitych: 
służyć one mogą za wzór dla rysow ników , któ­
rzy układając obrazy przeszłości, często nie w ie­
dzą , w  jak i sposób wykonać szczegóły ubioru. 
Zaczynam przeto od ubiorów królewskich, czyli 
książęcych: Korona słowiańska (F ig . 2 )  zna­
leziona na polu pod DIugie'm Trechowem blisko 
Bicowa, waży 2 |  funt., złożona jest z amalgamu 
złota z innemi metalami, podobnego do tombaku; 
znajduje się w Ludwigslust. Podobna korona jest 
także w kopenhadzkiej kolekcyi. Dyadem mo­
siężny (F ig . 4 ) . Byw ały takież dyadema po­
złacane. Na niektórych są i rzeźby, które się 
wszystkie oznaczają charakterem sw’oim spiral­
nym: ponieważ takie same nadarzają się i na 
urnach, możemy przeto przekonać się, że przod­
kowie nasi szczególne mieli upodobanie w tym 
rodzaju ornamentów. B yły one im tak  w łaści­
w e , jak  n. p. arabeski Maurom hiszpańskim, 
ja k  rozmaite liście Grekom i Rzymianom, jak  
kw iaty  Indyanom, jak  pewne rodzaje smoków 
Chińczykom, i ja k  dziwaczne formy gotyckie 
dawnym Niemcom, udzielam przeto jednego ry­
sunku dla przykładu (Fig. 3 ). Byw ały i pier­
ścienie złote, lub bursztynowe, na kształt załą­
czonego (F ig . 7 ) . Bywały używane i szerokie 
pierścienie, jakich rysunek załączam (F ig . 6 ) ;  
branzoletki pojedyncze i składane, podaje ich ry­
sunki (Fig. 13 , 12 , 9 i 11) z powodu, że nie 
raz mnie zastanawiały w kolekcyach te spręży­
ny, których użytku domyślić się nie mogłem ; do 
ubioru należały najrozmaitsze szpinki (F ig . 14 i 
1 0 )  jakie się znajdują w grobach wendzkich 
w  wielkiej obfitości. Przytem sprzączki d o spi­
nania wierzchniej szaty i śpilki rozmaitego rodza­
ju  (F ig. 15,17 i 18). Noszono także sprężyny do 
ściągania włosów i przytrzymywania ich zamiast 
grzebieni (Fig. 19). Powątpiewać wypada, aby 
grzebienie w włosach noszono, acz i znajdowa­
no rogowe w grobach nakształt załączonego (Fig. 
1 6 ) . Oto są główne przedmioty pod względem 
Stroju. (D okończen ie  n as tąp i . )

W niosek , czytany na posiedzeniu lite- 
rackiem w  Gostyniu, dnia 11. Stycznia  

1843 roku.
( TImieszczono na  ż ą d a n ie . )

Od dawnego czasu główną myślą gostyńskie­

go Towarzystwa było, zbierać m ateryały mogące 
wyświecić stan ludu naszego, oraz wykazać spo­
sób polepszenia onegoż: jeden W ydział trudnił 
się głównie częścią przemysłową, czyli tak  zw a­
ną podstawą m ateryalną, drugi zajął się częścią 
czysto umysłową, czyli intellektualną.

Pod względem tej ostatniej, czyli moralnej 
dążności, uznano jednogłośnie, że najdzielniej­
szym środkiem byłoby od razu rozpowszechnie­
nie szkółek ochrony po całym naszym kraju . 
Dzieła Swobody, Chymaniego, Nowosielskiego, 
prace Cieszkowskiego, usiłowania Malcza, oraz 
całego Towarzystwa warszawskiego dobroczynno­
ści, obeznały Polskę z możnością wykonania te­
go zamysłu. Szłoby więc tylko nie tak  o do­
starczenie funduszów na ochronki (czy li tak 
zwane Sale ochrony) ,  gdyż znajdą się w  zna­
jomej hojności naszych ziom ków, lecz raczej o 
dostarczenie potrzebnej ilości nauczycielek. 1 tak  
n. p. w księstwie nasze'm jest blisko półsiódma 
tysięcy wsi, uczyni to przynajmniej 5,000 gmin: 
z których każda potrzebowałaby salki ochrony i 
nauczycielki: zważywszy, że na posady te bra­
łoby się osoby nie młode, a że czas, w którym 
pełnić mogą obowiązki nauczycielskie, nie prze­
nosiłby pewnie la t 12., w ypada, że potrzebaby 
na samo księstwo jak ie  300 nauczycielek rok 
rocznie. Trzebaby mieć kilka instytutów li do 
kształcenia nauczycielek do sal ochrony, aby ja ­
kakolwiek odpowiedzieć tym potrzebom.

Należałoby u nas założyć nie tak salę ochro­
n y , ja k  raczej szkółkę wzorową dla dozorczyń 
dziatek w iejskich: a miejscem najstósowniejszem 
do tego byłby Poznań.

Drugą rzeczą, na którą zwrócono uwagę, by­
ła  potrzeba zebrania dzieł naukowych dla ludu, 
mianowicie dla tych, co od lat 14 do 20 uczę­
szczają lub uczęszczać mają na tak zwaną szko­
łę  niedzielną. W ażna ta praca od roku nas 
zajm uje, jużeśmy w wszystkich niemal punk­
tach porozpoczynali poszukiwania, i mamy na­
dzieję, że wkrótce zdoła się wydać dzieła odpo­
wiednie potrzebie. Osoby już znane w  litera­
turze ojczystej zajęły się odtąd pracą zbierania 
pism dla ludu, pewnymi będąc i obecnej wdzię­
czności ziomków' i błogosławieństwa pokoleń do­
tąd zaniedbanych chłopków.

Co o szkołach przemysłowych dla ludu u - 
mieszczonem było w naszym Przewodniku z ro­
ku przeszłego, dotąd nie znalazło wykonania 
dla miejscowych materyalnych trudności.

Dziś śmiem udzielić m yśli, która zapewnie 
znajdzie większe i wymowniejsze poparcie, a to 
je s t, utworzenia c z y t e l n i  w i e j s k i c h  p r z y  
k a ż d e j  s z k ó ł c e .  Kassyno gostyńskie już nie­
jako drogę wskazało , udzielając bezpłatnie 
wszelkich dzieł z swej biblioteki nauczycielom 
szkółek wiejskich z całej okolicy: lecz dalej iść 
w ypada, a szerząc w pływ  oświaty, religii i na­
rodowego uczucia, przesiąknąć nimi tak zwane 
najniższe warstwy towarzystwa. Dzisiajsza na-
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uka w iejska szkólna jest tylko początkiem o- 
św iaty; ale kończy się, ja k  wiadomo, na w ska­
zaniu możności uciążliwego czytania. D la tego 
też chłopcy ledwo szkółkę opuszczą i w yjdą na 
parobków, przestają czytać; gdyż prócz książek 
do pacierza, którą po części umieją na pamięć, 
żadna im się inna nie nadarza, któraby ich cie­
kawość obudzała, któraby im daw ała nauki stó- 
sowne do ich materyalnych potrzeb. Kupować 
książek nie będ ą , lecz czytaliby jeszcze , które- 
by im darmo się nadarzyły, a któreby ciekawe- 
mi znaleźli. Jest zaś sposób dostarczenia im 
dowolnej ilości książek przez utworzenie c z y ­
t e l n i  w i e j s k i c h  p r z y  k a ż d e j  s z k ó ł c e ,  
czyli księgozbiorów, z którychby każden mógł 
pożyczać książki za darmo. Fundusze są na to, 
owe kary ściągane z rodziców niedbałych za 
lekcye opuszczone od ich dzieci. K ary te wy­
noszą do 10 talarów rocznie, kupuje się za nie 
elementarze dla dzieci uboższych, możnaby po­
dobnież i czytelnią w iejską zaopatrzać: a nie- 
miałażby hojność plebanów i dziedziców się 
przyczyniać?

Biblioteczka taka sk ładałaby się z różnych 
dzieł religijnych, gospodarczych, historycznych, 
wreście i takich, któreby ciekawość ludu obu- 
dzały do czytania, n. p. z pism księdza Dą­
browskiego, księdza T y ca , zPielgrzym a w7 Do- 
brom ilu, (1 )  z dziejów ojczystych, z pism Ja­
chow icza, z powieści pani Hoffmanowej, pani 
Lew ockiej, z poezyi K arpińskiego, Jaskowskie- 
go, z F rącka N ow aka, o gospodarstwie, nawet

(1 )  Nowe i  n a d e r  tan ie  w yd an ie  P ie lg rzym a z Do- 
b r o m i l u , k tó re  za  s ta ran iem  naszego W y d z ia łu  l i t e r a ­
ckiego wyszło w  tym  ro k u  u  p a n a  G iin tkera  w L e s z n ie ,  
posłużyć  może obecn ie  za p ierw szą  książeczkę do z a ­
k ła d a n ia  p o d o b n y c h  czy te ln i  w ie jsk ich .  Z w rac am y  tu  
n a  to uw agę  szczególnie j  tych  o só b ,  k tó r e  w  Szlache­
tn e j  chęci  w sp ie ran ia  naszych  u s i ło w a ń ,  na  znaczną 
l iczb ę  eksem plarzy  tegoż dzie łka  pod p isa ć  się raczyły.
Ce l bow iem  p o jedynczego  ro zd aw an ia  tych  ks iążeczek 
p o m ięd zy  piln ie  uczące się d z i a tk i ,  n ie p rzyn iós łby  tak  
trw a łeg o  i ogólnego p o ż y tk u ,  j a k  ciągłe ich  w ypożycz a ­
n ie  z  u rządzonych  ltn te m u  czy te ln i  w ie jsk ic h .  'L r e ­
sz tą  p rzez  to p ierw sza  ta  ks iążeczka ,  s ta ru n k iem  naszym  
w yd an a  d la  l u d u , da łaby  zarazem  p ie rw szy  począ tek  
p ro je k to w a n y m  tu taj  czyte ln iom  i  po ch o p  do l i c z n ie j ­
szego nag ro m ad zan ia  p o d obnych  d z ie łe k ;  —  a tern sa ­
m e m  sz lache tny  uczynek  tych, k tó rzy  się do rozk u p ie -
n ia  tego dzie łka  p rzy czy n ia ją ,  n a b ra łb y  tćm  w iększej
jeszcze  w ar to śc i ,  pociągając za  sobą  w ażn e  z a p r o w a d z e ­
n ie  tak o w y ch  czy te ln i .

z  celnych obcych powieści, ja k  n. p. Robinsona 
i t. p. Byłoby w biblioteczce po k ilka eksem­
plarzy dzieł najpożyteczniejszych, aby je  modz 
wygodniej rozpożyczać. W reszcie by się dzieł 
takich namnożyło w kraju. Nieoceniony pisarz 
dla ludu, kanonik Szmit, którego po części ś. p . 
B rodziński, a po części ksiądz Dąbrowski prze­
łoży ł, służyłby za wzór tej literatury w iejskiej.

Liczba szkół w księstwie tak  jest w ielka, 
że rozebranie po jednym eksemplarzu każdego 
dziełka dla ludu, jużby koszta pokryło. Samych 
polskich szkółek jest blisko tysiąc: a że w k a ­
żdej szkółce liczą przeszło 100 dzieci, łatw o 
ocenić, ja k  w ielki zakres czytelników by się 
znalazł, jak a  massa oświaty spłynęłaby na lud. 
W ażniejszem byłoby przeprowadzenie tej myśli, 
praktyczne jej poparcie przez plebanów i dzie­
dziców , nad wszelkie rozprawy. Dobro oczy- 
wistem je s t, wypada wziąść się do dzieła. Je ­
den z mężów naszego wieku najzasłużeńszych 
dla ludu,  nietylko A nglii, ale wszystkich naro­
dów, Lord Brougham , ośw iadczył, że za naj­
szczęśliwszego by się mienił, gdyby w  każdej 
wsi jego ojczyzny znalazł publiczną czytelnią. 
Starajmy się przeto myśl tego męża wykonać: 
sposobność się nadarza, na dobrej chęci niezby w a.

Założywszy biblioteczkę, ła tw o  będzie udzie­
lić wszystkim kmiotkom spis książek w niej się 
znajdujących, prostem podyktowaniem tytułów 
dzieciom na lekcyi kaligrafii. Tym sposobem 
każden ze starszych z łatw ością się dowie, ja ­
kie książki pożyczyć może. Nauczyciel byłby 
każdego czasu dozórcą biblioteczki pod nadzorem 
plebana lub dziedzica. Łatwoby się przekonać
0 ilości książek przeczytanych rocznie z książki 
zapisowej.

Urządzenie takowe, stanie się poniekąd uzu­
pełnieniem błogiego w pływ u S zk ó łk i n iedziel­
ne j , którą zacny i zasłużony pleban nie prze­
staje lud nasz oświecać.

Obszerniej nie p iszę, bo w  naszym kraju  
dobre rzeczy nadmienić tylko w ypada, aby się 
do nich szczerze wzięto i stale popierano: oby
1 z tym pomysłem tak  się stać mogło! (2 )

M.
( 2 )  Pom ysł te n  j e s t  b a rdzo  d o b r y ,  — chodzi  t e r a z  

ty lko  o m a le ń k ą  u  nas w  każd y m  p o d o b n y m  pom yśle  
r z e c z ,  to j e s t  o w ykonan ie .

U E r n e s t a  G i i n t h e r a ,  księgarza i  typografa w  Lesznie i G nieźnie, w yszło i po 
wszystkich księgarniach jest do nabycia:

PIELGBS5EYJSE W  B 0 B R O M IŁ U ,
czyli:

N A U K I  W I E J S K I E .

N oio  e ivy dan ie .
Z t r z e m a  obrazkam i.  _ m

Cena: na ordynaryjnym papierze 1 złt. 15 g rp ., czyli 7  sgr. 6 fen.; na pięknym papie­
rze 2  z łt., czyli 10 sgr.
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IV  naturalnej wielkości, wyjaivszy F ig . 1 6 , która o J zmniejszona.

f \ f / .  / J .
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